
G A Z E T A

Wielkiego Hi Xięs(wa

P O Z N A Ń S  K I E G O.
Nakładem Drukami Nadwornej I V ,  Dekera i Spółki. — Redaktor: A .  IIV(M>tOteskk

JW 81. W  S o b o t ę  dnia  4 . K w i e t n i a . 18411.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 31. M arca.
J e g o  Excellencya Cesarsko -  rossyjski P ose ł  

p r z y  K ró le w sk o  francuzk im  d w o r z e ,  G e n e ­
ra ł  jazdy  i G en e ra ł  A d ju ta n t ,  H ra b ia  P a h -  
l e n ,  p r z y b y ł  tu  z P e te rsb u rg a .

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25. M arca. 
K sięgarze  L a u ro n  i M ieville ,  k tó rzy  w  Ki­

jo w ie  książki w  Rossyi zakazane sp rzedaw al i ,  
z  g ran ic  C e sa r s tw a  w y g n a n i  zostali.

F  r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d.  25 .  M a r c a .  ( Ciąg dalszy.') Pa n  B e r r y  e r  
miał m o w ę ,  k tó rą  w sz y s c y  za n a jśw ie tn ie jszy  
w z ó r  k ra s o rn ó w s tw a  w  Izbie poczytują , i k tó ­
r a  nie m ały  w p ł y w  na p r z e g ło so w a n ie  w y ­
w a r ła .  Zaczą ł on  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b : 

«Ni e  sądzę ja, aby o b ra d y  d o ty c h c z a s o w e  
znaczn ie  po łożenie  nasze  w y ja ś n i ły  i aby  nam  
p o k a z a ły ,  gdzie o w a  p rzez  w s z y s tk ic h  s z u k a ­
na w iększość  ustaloną być m oże.  VVe w szys t-  
k iem  dotąd  p o w ied z ia n e rn  n ic  n ie upatru ję ,  
coby  n iedoli k ra ju  ulżyć mogło, Zważając na

w a lk i  w  I z b ie  o py'tania, częs to  n a w e t  t u ,  a 
cóż  dop ie ro  za granicą n ie z ro zu m ian e ,  n a  p o ­
łożenie k raju  i na I z b ę ,  za jm ującą  się czem  
in n e m ,  nie zaś u sz cz ęś l iw ien ie m  k ra ju ,  g łę ­
bokiego do zn a je m y  żalu z p o w o d u  u s ta w i­
cznego  sp o ru  n ad  tern lub  o w e m  w s p ó łu c z u -  
c iem ,  k tó rem u  M in is te rya  w yn ies ien ie  s w o je  
za w d z ię c z a ją ,  — M inis terya ,  k tó re  nie p o ­
d ług  zasad ale p o d łu g  dat 22. L u te g o ,  6. W r z e ­
śnia , 15. K w ie tn ia  i t. d. oznaczyć  można. 
W y z n a j ę ,  iż p o c z ą tk o w o  p o w s ta n ie  te raźn ie j­
szego M irnsteryum  za w a ż n y  w y p a d e k  poczy ty ­
w a łe m .  Sądzi łem , że Miriis teryum, w y s z łe  po 
r az  p ie rw sz y  po  25 la tach  z s z e re g ó w  o p p o -  
zy cy i ,  n o w y  z a w ó d  ro zpoczn ie  i do P o s łó w  
E u r o p y  jak R ichelieu  p r z e m ó w i :  P o l i t y k a  
z m i e n i o n a  z o s t a ł a !  T e ra z  są d z ę ,  źe się 
rz e c z  m a  inaczej M o w y  P re ze sa  R ady  mi- 
n is teryalne j i Ministra s p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
nic po d o b n eg o  nie rokują. VV ca łem  s ta n o ­
w isk u  n o w e g o  M inis teryurn  n ic  takiego nie 
w id z ę ,  coby  z w y c ię z tw o  nad  is tn iejącym  od 
ty lu  lat syste,matem z a p o w ia d a ło .  JNie u p a ­
tru ję  w  niein nie tak iego , coby oppozycy i d o ­
w o d z i ło  C o  w ię c e j ,  n ie p e w n o ś ć  m o ja  j e ­
szcze się ba rdz ie j  zw ię k sz y ła  po w y s łu c h a n iu  
s łó w  Pana  O d ilo n a  B a r ro ta ,  z a w sze  tak w y ­
raźn ie  i dob itn ie  p rzem aw ia jąc eg o .  W y z n a ję ,  
żem  go w c z o r a j ,  gdy  sw o je  p o w o d y  d o  p rzy -
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•chylenia się wykładał ,  nie rozumiał .  Chociaż 
moż e  stanowisko 1’rezesa Rady gabinetowej  
nie dozwalało mu całkiem o twarcie  zdania 
swego objawić ,  nie pojmuję jednak, co n a ­
czelnikowi oppozyeyi w  tej mierze na prze­
szkodzie stanąć mogło. Wyznaję ,  że tylokro­
tnie wymieniany w y r a z  p o s t ę p  raczej za 
nadzieję,  jak za urzeczywistnienie poczytuję. 
Ro cóż istotnie w  tern pytaniu nie jest pyta­
niem osobistem? A jednak pytania osób uży­
wają  tylko dla osłonienia rzeczy,  jakich ro z ­
bierać nie chcą Głęboki badacz spostrzega 
w  lOletnich obradach na łonie Izby  Depu to­
w an y ch  mocne  rozdwojenie  O zasady. A ja 
nie rozumiem pod niemi samych pytań o czcze 
formy i o s ło wa pojednania i postępu. S łowa 
te są na chorągwiach  wszystkich Ministeryów 
i każdy się z niemi popisuje. Któżby był tak 
zaciekłym, / e b y  się ważył  powstać  i oświad­
czyć;  Pragnę nieładu, pragnę  nienawiści,  gar ­
dzę porządkiem,  gardzę postępem!  Każdy 
pragnie porządku,  postępu,  wolności ,  i dla 
tego właśn ie  są to same czcze wyrazy.  Przy­
noszą one zaszczyt każdemu uczuciu,  ale nie 
mogą służyć do 'odróżnien ia  m ę ż ó w ,  mają­
cych serca w  s w e m  ciele- W izbie wielkie 
jest rozdwojenie-  Istnieje ono od dawnego 
czasu,  a dwaj  szanowni  mężowie ,  mój czci- 
dodny przyjaciel,  Pan  Dupin i pan Guizot  są 
jego żywymi reprezentantami w  Izie. D w a  
s ło w a ,  a że rzeczy w łaśc iw em  nazwiskiem 
oznaczyć w y p a d a ,  d w a  w sł a w io n e  sfowa 
połączenia (śmiech. Wje lć  g ło só w:  (Juoique 
i parceque! )  rozdwoiły Izbę ,  i na tern zasa­
dza się także zakorzeniona różnica zdań. Gdy 
przez te d w a  s łowa duch rewo lu c j i  l ipcowej 
oznaczony zos ta ł , oświadczył  się mój czcigo­
dny przyjaciel,  Pan  Dupin,  (wrzaski  w  ś rod­
ku) oświadczył  się p ow ia da m ,  moj czcigodny 
przyjaciel . ,  (powtórn ie  pr zerwanie  w  ś rodku)  
Gzy li i  P a n ó w  zadziwia użyte przezemnie n a ­
zwisko?  Niech mi Izba  raczy pozwolić użyć 
w y r a z u ,  jakiegoin się od łat 30 zapierać nie 
po t rzebował .  (Oklaski. Pan D u p i n :  „ l ak ,  
jesteśmy przyjaciółmi,  nie współzawodnika­
mi!") Po wiadam więc ,  że Pan  Dupin ,  ozna­
czywszy na jp ie rw rewoiucyą  l ipcową temj 
d w o m a  wyrazami  i zmuszony obwieścić 
w  1834 roku warunk i ,  pod któremiby  do ga­
binetu ws tąp i ł ,  wyraźnie ośw ia dc zył , iż p ie r ­
w szym z nich jest i s t o t n e  p r e z e s o s t w o  
r a d } '  m i n  i s t e  r y a  1 rić j. S łowo to jaśniej 
od długich r o z p r a w  rozdwojenie  w  Izbie 
podwzgledem zasad wyjaśnia.  Późnie j ,  na 
końcu looS roku,  objawiło się to rozdwojenie  
pod  n o w e m  mianem. Mówiono o r z ą d z i e  
p a r l a m e n t a r n y m .  Z tym s ło w e m  dzieje 
się to -s a m o ,  co z wyrazami  porządek  i p o ­

stęp; każdy b ow ie m  zgodność śwoję  z niem
obwieszcza.  W  całej Izbie ani ,»!ii i i . . i • , dn' lednego rwe
ma członka ,  któryby me chciał być zwolen
nikłem rządu par lamentarnego,  ale to tylko'az 
do wyjaśnienia tego s łow a,  poczem się zaraz 
rozdwojenie  obiawi.  Jaśniej mów iąc :  Od lat 
1 U są w^ tej Izbie d w a  s t ronnictwa;  jedno 
z nich żąda parlamentarnej  p rzewagi  pod 
względem zawiadywania  sprawami  krajowc-  
m i ; drugie zaś żąda przewagi  Korony.  J t 0  

tg jest g ł ów na  przyczyna rozdwojenia w  Izbie. 
(Żyw e poruszenia.) Nie jestźc więc  jasną 
rzeczą ,  ze Ministcryum,  pragnące znacznej 
i stałej większości za jednem z tych stron- 
m c t w  oświadczyć się musi? A czyliź nam się 
Mim stery urn lewe,  strony w  tern ukazało 
świetle.  Nie zaiste, i położenie jego nie jest 
pomyślniejsze od przeszłego Ministeryum. 
Organa  jego oświadczyły nam,  że stanowisko 
roz jemcy zająć pragnie i różne s t ronnic twa  
pojednać zamyśla, Innerni wi ęc  s ł o w y  Mi- 
nisteryum s tawa między terni d w o m a  s t ron­
n ic twami  i najsłabszych w  zdaniu swo jem  
i chwiejących  się cz łonków tychże do siebie 
w a b i ,  a w  takim razie nie zdania do osób, 
ale osoby do zasad trzeba mu będzie zastóso- 
wac. ł akie położenie zaś, czyliź z n o w u  
wkrótce  Izby  me r o z d w o i?  Kraj smuci się 
z p o w o d u  takiego rozdwojenia  i wahania 
i wierzy w  odnowienie  przesileń,  które Mi. 
nisteryum lewej st rony załatwić miało. Ga- 
bmet  zaś silnym tylko być m o że ,  stałe zaj­
mując stanowisko.  '  Py tam się więc  gabinetu 
czy sądzi, że dopełnia swej  powinnośc i ,  w o -  
ła.ąc na wszystko:  „Zwrócc ie się Jo  m n i e !« 
Nie wiecie w ię c ,  z kim chodzić będziecie? 
A przeć,ez w y ,  którzyście si? w  opozyci 
znajdowali ,  którzyście z opozycyi wyśl i ,  aby 
zabrać miejsce na ławkach  ministeryahiy, £  

orzyscie tyle blasku przez wypadki  nabyli, 
których los tak całkiem różny jest od iosu mo-  
lep°> przekonacie się, że pod względem n a s  
nie jestem n iesprawiedl iwym Wszelka od­
daję w a m  sprawiedl iwość.  Czuję ja i?  je. 
stem Fra ncuzem ,  i że i w  waszych’ żyłach 
k r e w  francuzka płynie. Uczucia moje pod 
względem in teresów kraju są uczuciami w a ­
szemu Ale irn groźniejsze jest położenie,  tym 
mnie.  powinni  znakomici męż owie  dać się 2 3  

rękę prowadzić  tym,  których sami niezdolność 
widzą.  ( W r z a w a  w  środku.) Obwieszczaj ­
cie zasady wasze głośno i publicznie i z temi 
Zasadami brońcie in te resów państwa.  r]'o  
w a m  bardziej  przystoi i więcej wam  zjedna
przyjaciół , aniżeli o w e  małe kuszenia się z w o ­
dnicze,  prze które tylko sobie n iepewnych 
jednacie zwolenników.<t

Przechodząc  do polityki zagranicznej,  po-



w s t a w a ł  P an  B c r r y  e r  g w a ł t o w n i e  p r z e c iw  
p r z y m ie r z u  z Anglią, i zbijał ob ja w io n y  z w ie lu  
s t ro n  za sa d ę ,  jakoby  F ra n cy  a t ) lk u  lą d o w ą  
po tęgą  być p o w i n n a ,  i że juz z tego p o w o d u  
szczere  p rz y m ie rz e  z Anglią jest rzeczą  n ie ­
p odobny .  P. B e r r y e r  zakończył m o w ę  sw o ję  
nas lępu jycem i s ło w y :  „ M in i s t r o w ie ,  k tó rz y ­
ście z sz e re g ó w  opozycyi w y ś l i ,  w y  m ożecie 
o św ia d c z y ć ,  ze jesteście dziećm i opozycy i;  
w y  m ożec ie  być d u m n y m i z te g o ,  m ożecie 
m ieć  w ielky  u fność  w- po tędze  tej rew o lucy i ,  
ale m usicie  także i długi tejże opłacić . K e w o -  
lucya p rzyob ieca ła  k ra jo w i  w z r o s t  po tę g i ,  
aby sw o je  rozpos trzeć  zw ią zk i  i s w o je  partu- 
w a n ie  u tw ie rd z ić ;  r e w o lu c y a  p o w in n a  d ług  
te n  spłacić, a w a m  to po lecono .  Zasady, k tó re  
w  18Ó0 ro k u  po  15letniej opozycyi t r i u m f o ­
w a ły ,  sy zo b ow iązan iam i.  K ra j  w id z i  w a s  
posiadajycych  s i ł y , będyce istotny w łasnośc ią  
w y w o ła n e j  p rze z  w a s  re w o lu c y i .  Jesteście  
\ v  oczach  naszych  o b o w ią z a n i  użyć ty c h  sił 
n a  d o b ro  F raricy i!  W y  n am  to  w  m iejsce 
zn iszczone j siły n o w y  w in n i  jesteście  siłę.1' —  
ISiezmierrie i h u c z n e  oklaski to w a rz y s z y ły  P, 
B e r r y e r o w i ,  w ra c a ją c e m u  na m ieiscc sw o je ,  
a gdy tam że  s taną ł ,  m n ó s t w o  d e p u to w a n y c h  
ró żn y c h  zdań i w szyscy  n iem al M in is t ro w ie  
składali m u  p o w in sz o w a n ia .

Z P a r y ż a ,  dnia 26. M arca.
O  w ia d o m o śc i  w z g lę d e m  w y p o w ie d z e n ia  

w o j n y  ze s tro n y  C esarza  M arokańsk iego ,  pi­
sm o  z T u l o r r u  z dn  2 1 .  m. b. z a w ie r a ,  co na­
s tę p u je :  «"W ladze tu te jsze  o trzy m ały  w c z o ra j  
doniesien ie  n a jw iększe j  wagi.  S ta tek  p a r o w y  
« -phinx« z Algieru p łynąc  dn. 16. do  M a h o ń  
z a w in ą ł .  T a m  w łaśn ie  dosz ła  n o w i n a ,  źe 
C e sarz  M arokański F ra n e y i  w o jn ę  w y d a ł .  
W ia d o m o ś ć  ta K o n su lo w i  am ery k ań sk iem u  
p rz e z  kollegę jego  z T a n g e r  udzielony została 
a K ap itan  g ab a r ry  «ła L e m p ro ie "  po iecił  K a ­
p i ta n o w i  «S p h inx" ,  ażeby  ją P re fe k to w i  m a  
ry n a rk i  w  I u lon ie  za k o m u n ik o w a ł .  Cesarz 
M aro k ań sk i  nie p rzes ta jąc  ria te rn ,  źe A b d e l-  
K a d e r o w i  w o jsk a  i arnunieyi d o s ta rc za ł ,  p o ­
z w o l i ł  te raz  em issa ryuszom  E m ira  w z y w a ć  
łud  po  w szy s tk ich  m eczetacłi  do w o jn y  ś w i ę ­
tej. G dy  K onsu l  nasz w  skutek  instrukcyi 
r z ą d u  sw eg o  p r z e c iw  te m u  p r o te s to w a ł  i C e ­
sarza w e z w a ł ,  aby  się ja w n ie  z a  albo p r z e ­
c i w  E m i r o w i  o św ia d c z y ł ,  da ł  m u  rzą d  M a­
rokańsk i n asam p rzó d  d w u z n a c z n y  o d p o w ie d ź ,  
o św ia d cz y ł  jednakże p ó ź n ić j ,  źe s to s o w n ie  do  
życzeń  w szy s tk ich  p r a w o  w ie rnych  w  k o n ie ­
czności p ro k la m o w a n ia  w o jn y  św ię te j  się u j ­
r z a ł ,  źe w ię c  w sp ó ln ie  z A b d e l - K a d e r e m  
i B e jem  T u n iz u  działać b ę d z i e , a b y  n ie w ie ­
rn y c h  do  ustąpienia z Afryki p ó łn o c n e j  zn ie ­
w o lić .  —  D o w o d z o n a  p r z e z  W ic e a d m ira ła

R osam el eskadra o d w o d o w a  liczy 4 ok rę ty  li­
n io w e ,  a te z a p e w n e  w y s ta rc z ą ,  aby T a n g e r  
b o m b a rd o w a ć .  W s z y s tk o  d o w o d z i ,  źe A b ­
del K a d e r  osobiście b y ł  w  M a ro k k o ,  aby  się 
z C e sa rz e m  po rozum ieć .  S p o d z ie w a ć  się 
t r z e b a ,  źe w o jn a  w  pó łnocnej A fry c e  z w i ę ­
kszą  niz k iedyko lw iek  w y b u c h n ie  zaciętością. 
H o n o r  i ko rzyść  F raney i  w y m a g a ,  aby  I z b a  
D e p u to w a n y c h  środki do dzielnej, o b r o n y  pod  
ro zp o rzą d zen ie  r z ą d u  s ta w iła .11

H rabia  L u x b u r g ,  n a d z w y c z a jn y  p o se ł  i p e ł ­
n o m o c n y  M inister  K ró la  b a w a rs k ie g o ,  złoży ł 
onegdaj K ró lo w i  n a  p r y w a tn e m  posłuchan iu  
sw o je  listy w ie rz y te ln e .  P rzy jm ow any '  był 
p o te m  przez  K r ó l o w ą  i K ięźniczki ro d z in y  
K r  dew skiej.

W  ro k u  zesz łym  do ch o d ’y mia ła P aryża  
w y n o s i ły  38,615,845 fi*. Na b u d o w le  i up ięk ­
szenie m iasta  w y d a n o  w  tym że r. 4,680,026fr.

M inister  w o jn y  z funduszów ' w y d z ia łu  s w e ­
go p rz e z n a c z y ł  ą.000 fr.  na p o m n ik ,  który  m a  
b yć  w zn ie s io n y  na pam ią tkę  bohatersk ie j o b ro ­
ny Mazagrariu.

A d m ira ł  Koussin z p o d o b n y c h  fu n d u sz ó w  
p rze zn ac zy ł  50,000 fr. dla d o tk n ię ty c h  w e z b r a ­
n iem  w o d y  m ie sz k ań có w  Y anaonu.

W e  Fraricyi w y c h o d z i  co rok  około  23  roił. 
p i , a w e k „  a .cena ich  o g ro m n ie  się W zniosła. 
T o w a r z y s t w o  do zachęcania p rz e m y s łu ,  w y ­
znaczyć m a nagrodę  za najlepszy sposób p rz e ­
c h o w y w a n i a  i ro zm n a ża n ia  p ijaw ek- 

Z d n i a  2 7- M a r c a .
P o p r a w k a  na w e z o ra js z e m  posiedzeniu  Izb y  

D e p u to w a n y c h  p rzez  P a n a  A  ri ge  v i 11 e w n ie ­
s io n a ,  aby  zam iast milioma f r a n k ó w  ty lko  
900000 na tajne w y d a tk i  p r z e z n a c z o n o ,  p rz e ­
padła  w iększośc ią  103 g ło s ó w ;  poczerń, ( jak 
już  w ia d o m o )  cały p ro jek t  w iększośc ią  8b 
g ło só w  p r z y j ę t y  z o s t a ł .  —  Z ad u m ien ie  
s t r o n n ic tw a  k o n s e r w a t y w n e g o  z tak n iespo­
dzianej klęski w id o c z n e m .  P r e s s e  ub o le ­
w a n ie  s w o je  n a jw y m o w n ie j  p rz e z  to  w y ra ż a ,  
że do w y p a d k u  p rze g ło so w an ia  an i s ło w a  
n-edodaje. — D z i e n n i k  s p o r  ó  w  niem ogąc 
się zas to sow ać  do  o b e c n y c h  okoliczności,  
o ś w ia d c z a ,  że w  oppozycy i s w e j  wytrw*a. 
P o w ia d a  b o w i e m :  „P rze p ad n ię e ie  p o p r a w k i  
i p rzy jęcie  p ro jek tu  do p r a w a  jest z w y c ię ­
s tw e m  dla rriinisferyum a  klęską dla s t ro n n i­
c t w a  k o n s e rw a ty w n e g o .  N ie  jest byrna m nić j  
zam ia rem  naszym  p rze z  sz tuczne  w y b ie g i  k lę­
skę z łagodzić,  k tó ra  n ie w ie le  z n a c z y ,  jeżeli 
ją ty lko  z s tałością um y słu  znieść m o ż em y  
i jeżeli s tronriietwm k o n s e r w a t y w n e  się p r z e ­
k o n a ,  źe gdy  w  posiadan iu  w ła d z y  zasad 
s w o ic h  tak ch lubn ie  i m ę żn ie  b ro n i ło ,  o b e ­
cnie p o w in n o ś c ią  jego ,  z r ó w n ą  b ro n ić  ic h  
w y t r w a ło ś c ią  i w  o p p o z y c y i .  M y  to m a -
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m y  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  źe  ta  d r u g a  czę ść  z a d a ­
n i a  ł a tw ie j s zą  dla n i ego  bę d z i e  od  p i e r w s z e j .  
C z y ż  w i ę c  s t r o n n i c t w o  k o n s e r w a t y w n e  s y ­
s t e m a t y c z n ą  t w o r z y ć  b ę d z i e  o p p o z y c j ę ?  Nie ,  
c zekać  o n o  b ę d z i e ,  u w a ż a ć ,  d o z o r o w a ć  na d  
cz y n am i  m i n i s t r ó w  i k r a j o w i  je  p r z e d s t a w i a ć .  
W  t y m  d u c h u  n i e w a h a m y  się o ś w i a d c z y ć ,  
ź e  w y p a d k u  dn i a  w c z o r a j s z e g o  n i eża łu ; em.  
L e p i e j ,  źe  Pari  T h i e r s  z p o w o d u  c z y n ó w  
s w o i c h ,  aniże l i  dla n a z w i s k a  s w e g o  zginie.«

S t r o n n i c t w o  l e g i t y m i s t ó w ,  k tó r e  s t o s o w n i e  
d o  w s z y s t k i c h  ga ze t  p r z e c i w  t a j n y m  w y d a ­
t k o m  g ł o s o w a ł o ,  p o ł ą c z y  s ię,  jak się zdaje ,  
z o p p o z y c y ą  p o z o s t a ły c h  j e szcze  221.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n i a  27. Ma rc a .

N a  p o s i e d z e n i u  w c z o r a j s z e m  I z b y  niźszćj  
t o c z j ł y  się o b r a d y  n a d  b i l em  L o r d a  S t a n b j a  
d o t y c z ą c y m  się p o l e p s z e n i a  u s t a w  r e j e s t r o w a ­
nia  w y b o r ó w  w  I r l a n d y i ;  L o r d  żąd a ł  w ię c ,  
ż e b y  d r u g i e  o d c z y t a n i e  b i l u  t e go  u c h w a l o n o .  
T e m u  op i e r a l i  się m i n i s t r o w i e .  G d y  p r z y ­
sz ło  d o  p r z e g ł o s o w a n i a  n a d  w s p o m n i a n y m  
b i l e m ,  k t ó r y  z r e s z t ą  dla z a g r a n i c z n y c h  czy­
t e l n i k ó w  w c a l e  n ie  jes t  c i e k a w y ,  p ok az a ło

za  w t ó r e m  o d c z y t a n i e m  250 
p r z e c i w  n i e m u  . . . .  '234
w i ę c  w ię k sz o ś c i  g ł o s ó w  16 

b y ł o  na k o r z y ś ć  b i lu  i p r z e c i w  m in i s t r o m .  
W y p a d e k  t e n  p r z y j ę t o  na  ł a w k a c h  o p p o z y -  
c y j n y c h  z n a d z w y c z a j n ą  r ad oś c i ą  a P u ł k o w n i k  
S i b t h o r p , zagorzały'  T o r y s ,  o ś w i a d c z y ł  w  
g ło s  M ó w c y  I z b y :  „ S p o d z i e w a m  s i ę ,  ze z a ­
c n y  L o r d  (J Russel l )  po  tern p r z e g ł o s o w a n i u  
k r a t o w i  d luzć )  o c z u  z a m y d l a ć  n iebędz i e . "  
( W i e l k i  śmiec h . )  N a  t e m ż e  p o s i e d z e n iu  o b ­
w i e ś c i ł  P a n  E l l i L  ze po  Wie lk i e i  n o c y  n i e ­
z a w o d n i e  z a p o w i e d z i a n ą  m o c y ę s w o  ę w z g l ę ­
d e m  p o l i t y c z n e g o  i h a n d l o w e g o  p o ł o ż e n i a  
m i a s t a  K r a k o w a ,  z a ję t ego  ciągl e p r z e z  
o b c e  w o j s k a ,  w n i e ś ć  p o s t a n o w i ! .

W  K e n d a l  z a w i ą z a ł o  się t o w a r z y s t w o ,  m a ­
j ące  n a  ce lu  z u p e ł n e  za n i e c h a n i e  z a ż y w a n i a  
tabak i  i p a l en i a  t y tu n iu .

H  i s z p a n i a.
Z  n a d  g r a n i c y '  h i s z p a ń s k i e j .

S t ó s o w n i e  d o  G a z e t t e  d u  L o n q u e d o c  
C a b r e r a  o E s p a r t e r z e  w  n a s t ę p u j ą c y  się w y ­
s ł o w i ł  s p o s ó b :  " T e n  s a m o c h w a ł  t w i e r d z i ,  źe  
p r z e d  w i o s n ą  an i  z n a k u  życia n i e  d a m y ,  ale 
p r z y s i ę g a m ,  za n im  te  26  t w i e r d z ,  o  k t ó r y c h  
so b i e  t u s z y ,  źe  je z ł a t w o ś c i ą  z d o b ę d z i e ,  r z e ­
c z y w i ś c i e  zd o b ę d z i e ,  p r z y n a j m n i ć j  40 ,000  w o j ­
ska  s t r a c i ,  a  j a  n a s t ę p n i e  z n i m  s a m  się r o z ­
m ó w i ę . *

N i d e r l a n d y .
T Z, ^ g G  dn i a  27. Ma rc a .
J o u r n a l  d e  l a  H a y e  w i d z i  się s p o w o d o ­

w a n y m  d o  do n i e s i en i a  z a u t e n t y c z n e g o  źr ó ­
d ł a ,  ze  w s z e l k i e  pog ło sk i  o  i n t e n c y a c h  N .  
Króla za ś lu b i en i a  sob i e  H r a b i n ę  d ’O u t r e m o n f  
z u p e łn i e  b e z z a s a d n e .  ’

G a 1 i c y a
Z L w o w a ,  driia 24 M a r c a  

U d z i e l a m y  tu w y c i ą g u  z w y d a n y c h  w ł a ­
śn i e  d r u k i e m :  C z y n n o ś c i  S e j m u  w  K r ó ­
l e s t w a c h  G a l i c y i  i L o d o i n e r y i  w  d n i u  
1.  i a ź d z i e r n i k a  r o k u  1 8 3 8  z a g a j o n e g o ,  
a w d r u u 6 .  t e g o ź m i e s i ą c a i r o k u u k o ń -  
c z o n e g o :  „Z c z y n n o ś c i  c a ł o r o c z n y c h  W y .  
b o r u  S t a n o w e g o  w y j m u j e m y - , :  I .  Z  W y d z i a ­
ł u  U ś w i ę c e n i a  p ub l i c zne go .  R e p r e z e n t a n t  p o ­
t o m n o ś c i  Bh b l i i o t ek i  im ien i a  Osso l i ń sk i ch ,  
A a w e r y  h r .  W i e s i o ł o w s k i ,  z w i e d z i ł  w  t y m  
r o k u  d o b r a  b ib l i j o t e c z n e  S t r ze l ce .  T e  za 
życi a  ś. p.  h r a b i  Os so l i ń s k i ego  p r z e z  w i e l e  lat  
W d z i e r ż a w ę  w y p u s z c z a n e ,  a r z a d k o  o k i e m  
w ła ś c i c i e l e  z w i d z o n e ,  zo s t a ły  po  t egoż  śm ie r c i  
w  s t ani e  z u p e ł n e g o  zap u sz cz e n i a .  K u r a t o r  e-  
k o n o r m c z n y  B r o n i e w s k i  w y p u ś c i ł  je p a n u  
B o n a w e n t u r z e  R y d e l  w  d z i e r ż a w ę  sze śc iol e -  

, « ° M  po  d w a k r o ć  o d n a w i a n ą .  H ra b i a  
Wies io łow-sk i  zna l a z ł  b u d y n k i  g o sp o da r sk i e  
n o w o - p o s t a w i o n e  l ub  n a p r a w i o n e ,  po l a  d o ­
b r z e  u p r a w n e ,  d o s t a t e c z n y m  n a w o z e m  u l e ­
p s z o n e ,  lasy p r z e m i e r z o n e  i na  w r ę b y  p o d z i e ­
l o n e ,  o k o p a n e  i o d  s z k o d y  s t r z e ż o n e ,  ko le j  
z r ę b ó w  p r z e s t r z e g a n ą  , z a p u s t y  za s i ane  i w e ­
so ł o  r o s n ą c e ,  p o d a tk i  i c z y n sz  d z i e r ż a w n y  p ł a ­
c o n e  r e g u l a r n i e ,  by t  d o b r y  p o d d a n y c h ,  z  k t ó ­
r y c h  s t r o n y  p r z e z  c a ły  c iąg  d z i e r ż a w y  p. R y ­
d l a  d o t ą d  n a ń  ż ad n a  skarg°a n ie  z asz ł a^  s i o-

K u r a . o  *  ■ l n  dÓbr P o n i e s i o n y ,  w  cz e m
I ■ ^nw* e k o n o m i c z n e m u  i d z i e r ż a w c y  hr a-
,,l a , , , es lp ł o w s k i  o dd a j e  s ł u sz ną  p o c h w a ł ę .

o d o b m e  i i n ne  d o b r a  i lasy Bibl i j otcki  b ę d ą  
p r z e z  w s p o m r i i o n e g o  R e p r e z e n t a n t a  p o t o m n o ­
ści z w i e d z o n e .  Kas sa  B ib l i j o t ek i ,  p r z e z  c. k. 
g ł ó w n y  U r z ą d  p ł a t n i c z y  u t r z y m y w a n a ,  w y n o ­
siła z k o n c e rn  S ty c zn i a  r. b.  18,623 zr .  42 kr .  
ą z k o ń c e m  L ip c a  r.  b.  23,491 zr.  23 k r .  m o n .

onvT • -Budowli  dalszej p r o w a d z e n ie  jeszcze  
W tym  roku p r z e d s i ę w z ię te m  nie b y ł o ,  c z ę ­
śc ią ,  ze te fu n du sze  jeszcze  nie zda ły  się dó-  
s la te c z n e m i ,  ab y  b u d o w ę  zaczętą  b ez  przer­
w y  p r o w a d z ić ,  c z ę śc ią ,  źe  urząd D yr ek t o r a  
i i n ne  p o d w ła d n e  u rzęd y  j e s z c ze  ob sad zo n e  
b y ć  nie  m o g ł y ,  a b ez  tych b u d o w a  b y łab y  
b e z  d o s ta teczn eg o  d ozo ru  W .  G w a lb e r t  
P a w l ik o w s k i  z r ó w n ą  z a w s z e  go r l iw o śc ią  
z w i e r z c h n i  d o z ó r  Bib l i j o tek i ,  j ako  Zastępca  
K uratora  literackiego p ro w a d z i .  M iejsce K u -
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stosza tych  sz a c o w n y c h  z b i o r ó w  p o z w o l i ł  
W y b ó r  S t a n o w y  na  p ro śbę  xięcia K ur a to ra  
l i t erackiego,  s w e m u  regis t ra ri towi  S k ar ży ń ­
sk ie mu t ym c za so w ie  zas t ęp ow ać .  Z a m k n i ę ­
cie ogrod u  i dziedz ińca bibl i jotecznego od S z e ­
rokiej  u l i cy ,  . kosztem miasta  L w o w a ,  jest na 
ukończeniu.  O  użyciu tegoż o g ro dn  b o ta n i ­
cz ne go ,  dalsze toczą się r o z p r a w y .  O t r z y ­
ma ła  Bibli joteka Ossol ińskiego w  da rze  od 
r o żn y c h  osób w  ciągu b ieżącego ro k u  książek 
7 0 2 7 i po r t r e tów '  28 ,  między  k łóremi p or t r e t  
h r a b in y  Starzeńskiej  p rzez  G er a r da  p ie rw s z e  
t r zy m a  miej sce,  innych  m a lo w id e ł  4 ;  ryc in  
2 0 ;  r ę k o p i s m ó w  5; a u t o g ra fó w  -75; m e d a l ó w  
4 ;  p ien iędzy  d a w n y c h  8 ;  dzieło snycerskie,  
r ękę ludzką z m a r m u r u , r o b o ty  Bartoliri iego,  
nakon iec r ó ż n y c h  s tarożytności  8. Na  szcze­
gólną w d z ię c z n o ść  li ibl i joteki  i na polecenie  
W a s z e m u ,  P rz e ś w i e t n e  S t any!  uwie lbien iu ,  
zasłużył  S tan i s ł aw W o r o n o w s k i ,  niegdyś 
R ad zc a  c. k. s ą d ó w  sz lacheckich,  d ó b r  Hokina 
i realności  w e  L w o w i e  na  Kaliczej  górze  
właśc ic i el ,  k tó r y  do s ę d z i w e g o  w i e k u  za ję ty  
zb ie ran iem n a u k o w y c h  p r z e d m i o t ó w ,  ho jnie 
t e raz  niemi  Bibl i jolekę Ossol ińskich obdarzy ł .  
M ię d z y  pow yż sz ą  l iczbą książek jest 6671, 
m ię dzy  p o r t r e t a m i ,  dw an a śc ie  s t a rożytnych,  
z jego daru.  Międ zy  s t a roży tnośc iami  od-  
szczegółniają się dan e  p rzeze ń  s t a roświeck ie  
s t r zemiona  i posąg  z kamien ia ,  p r zy  znoszeniu 
pagórka  w  jego ogrodz ie  w y k o p a n y ,  zdający 
się być  pogańskich  8 ła w ia n  bożyszczem.  O d ­
dał  nakon iec W r o n o w s k i  Bibl i jot ece s w ó j  
zb i ó r  mine ra log iczny ,  do uzupe łn ien ia  pos ia ­
danych  p rzez nią z b i o r ó w  w ie l ce  p rzyda tny.  
Z  p o cz ą t k iem  świeżo o t w o r z o n e g o  ro k u  szko l­
n e g o ,  nastała w  un iwer sy t ec ie  tut e j szym n o ­
w a  ka ted ra u s t a w  o do c h o d a c h  s k a r b o w y c h .  

Na jw yż sz ą  i ^ h w a ł ą  z dnia 8. S tycznia  r. 
b. do zw ol ić  N. P a n  raczy ł  w s t ę p u  na naukę  
r a c h u n k o w o s c i  s tanu w  U n iw e r s y te c ie ,  u r z ę ­
d n ik o m  s t a n o w y m ,  miej sk im i d o m i n i j ó w  
p r y w a t n y c h ,  k tó rzy  h u m a n i o r ó w  ani kur su 
h a n d l o w e g o  w  Ins tytucie po l i t ech icz ny m,  lub 
szkole realnej  nie odbyl i ,  jeźli w e d ł u g  ś w i a ­
d e c t w a  sw o ic h  p r ze ł ożo nyc h ,  lat 5 p rzy  kassie 
lub r a c h u n k o w o ś c i  z d o b r y m  skutk iem byli 
uż y w a n i  i z p o z w o le n ie m  prz e ło żo ny c h  do 
s łuchania  r zeczone j  nauki  się zgłaszają.  I n ­
s tytut  po łożn iczy  C z e r n i o w i e c k i , k tó ry  do tąd  
p r z y  wie lk ich  fund uszu  do mes tyka lnego  ' ' t a­
n ó w  nak ładach ,  ma ło  c e lo w i  s w e m u  o d p o ­
w i a d a ł ,  o t r z y m a ł  na moc y  pos ta now ien ia  w y ­
sokiej  komisyi  n a d w o r n e j  n a u k o w e j  z dn.  14. 
Paźdz ie rn ika  r. p. n o w e  u r z ą d z e n i e ,  w  s k u ­
t ek  k tó r ego  a) L iczba  ucz enn i c  ogran iczoną 
została na lOciu,  k tóre  o t r zy m uj ąc  s typendyja ,  
s ame  się z n ich u t r zym ać  p o w i n n y .  In n e

m o g ą  bez p ła tn ie  na naukę  uczęszczać,  b )  Do  
udzielania pu b l i cznych  nauk w y z n a c z o n e  z o ­
stało miejsce w  g m a ch u  Jycealnym. c) P r o  
l e so r  o raz  p r ze ło żo ny  ins tytutu  ma  tylko po- 
t r ze bn ą  do  kl inicznej  nauki  l iczbę po łożen ie  
do instytutu p rzy  m o w a ć ,  i t e tylko w  ós m y m  
miesiącu ciąży. W y u c z o n e  w  instytucie aku­
szerki  o b o w i ą z a n e  są przyjąć umieszczenie ,  
jezii im  się zd a r z y ,  nie tylko w  Bu k o w in i e ,  
ale 1 w  p rzyległych cy rku łach  (ialicyi.  P rz y  
U n iw er sy te c i e  L w o w s k i m  ośmiu ub og im  u- 
cz en m co in  sztuki po łożn icze j  dał  W y b ó r  S t a ­
n o w y  s typendyja  w  ty m  roku.  Ch ł o p cy  na 
koszt  k r a j ow e g o  fu nd u sz u  s ie rot  ucz c i wy ch  
mieszczan  u t r z y m y w a n i ,  porob i l i  w  up łynio-  
n y m  r o k u  szko lnym w  szko łach n o r m a l n y c h  
w  ogólności  d o b r e ,  a n iek tórzy  n a w e t  b a r ­
dzo  do b re  p o s t ę p y ,  i ich stan z d r o w i a  d o b r y m  
się okazał .  Miejsca odesz łych i do rzemios ła  
o d d a n y c h ,  zaraz  się innymi  zapełniają.  C z ę ­
ścią z d o c h o d ó w  tego fund uszu  oszczędzony,  
częścią,  z n o w y c h  d a r ó w  p o w s t a ł y  kapi tał  
l ,9ą0 zr. m o n  k o w n.  nie znalazłszy w  kraju 
umieszczenia na bezpiecznej  h yp o te c e ,  uży­
ty m został  na zakupienie cz te ro p ro ce n t ow ’y c h  
obligacyi skarbu.  Znalazł  się mąż szlachetny' ,  
k tóry dającą się czuć z d a w n a  w  s tołecznym 
mieście L w o w i e  i w  k raju po t rze bę  lepszego 
opat rzenia  u b og ic h ,  a rel igi jnego,  mora ln ego  
1 technicznego  w y c h o w a n i a  ubogićj  młodz ieży  
pici o b o jć j , uzna ł  1 na za łożenie  d o m u  u b o ­
gich dla 400 dusz ,  i d o m u  edukacyjnego  dla 
600 dzieci ,  w  k tó r y m  ch ł opcy  mają  się uczyć 
w sze la k i ch  rzem ios ł ,  a d z i ew cz ę t a  r o b ó t  d o ­
m o w y c h ,  p o s ta n o w i ł  odd ać  za życia cały 
sw ó j  znacz ny  ma ją t ek ,  i sam się zająć m o z o l ­
ną p rac ą  około w y k o n a n ia  swoje go  poży te ­
c z n e g o  zamiaru.  Bliższą o tćrn w i a d o m o ś ć  
p o w e z m ą  P rz e ś w i e t n e  S tany  w  osobne j  d ro -  
dze.  11. Z w y d z ia łu  s p r a w  u r z ę d o w y c h .  
C o  do pu nk lu  u c h w a ł  s e j m o w y c h  w z g l ę d e m  
założenia kated ry  ma tem atyk i  i chemi i  za s to ­
s o w a n y c h ,  p rzy  l w o w s k i e j  akademii  rea inćj  
1 h a n d l o w e j ,  o d p o w ie d z ia ła  w y so k a  komisyja  
n a d w o r n a  n a u k o w a ,  iz z dope łn ien ie m te °o  
zyczema  ocz ek i wa ć  t r zeba ,  aż n o w a  o r g a m -  
zacyja wiede ńsk ie go  po l i t echnicznego insty tutu 
nastąpi ,  aby  u rządzenie  w y d z i a ł u  techn icznego 
w  ty m ż e ,  s łużyć m og ło  za w z ó r  i dla L w o ­
w a  Brze z  E n d e r a  w  W i e d n i u  m a l o w a n y  
piękny obraz  Najjaśniejszego szczęśl iwie n a m  
panu jącego Cesarza  Je g o m oś c i ,  już jest w  sali 
s t a n o w ej  za w ie s zo n y m .  C o  do  założenia to ­
w a r z y s t w a  zabezp ieczen ia  od zarazy na bydło ,  
w s z e d ł  W y b ó r  S t a n o w y  w  korespondency ją  
z ki lkoma O b y w a t e l a m i  cy rku łu  sanockiego 
którzy  zamyślają  taki instytut  na-jpierwćj u  sie­
bie n a  ma łej  p r zes t r zen i  za łożyć ,  k tó ry by  s i ę
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p o te m  p o w o l i  m ó g ł  na cały kraj rozszerzyć .  
« ,o d o  zalozenia banku  na akcyje, ta k ie  W y b ó r  
S t a n o w y  w  p rz y g o to w a w c z y c h  p racach  nie 
u s ta je ,  k tórych skutku atoli do tąd  j eszcze osią- 
;nąć riie m óg ł Is tn ie jące  dla c. k. u rzę d n i-
ów n ru n i.u  .... ___*____ .i.,,,-,

g nąc  nie rnógt Is tn ie jące dla c. k. u rz ę d n i ­
k ó w  przep isy  co do z a s tę p s tw a ,  dyscypliny 
J pensyi,  raczy ł Najjaśniejszy  P an  na jw yższą  
u c h w a łą  z d. 13. M arca r. b na u r z ę d n ik ó w  
s ta n o w y c h  i m iejskich rozciągnąć,  (-D. c. n.

M u l t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
D n ia  2. L u tego  zagajono w  Jassacłi gene­

r a ln e  zg rom adzen ie  S tanów '.  P o  u roczyetem  
n a b o ż e ń s tw ie  w sz y s c y  c z ło n k o w ie  i M in is tro ­
w i e  udali się do  w ielk ie j sali zg rom adzen ia ,  
gdz ie  S ek re ta rz  p a ń s tw a  L ogofe t  A lexander 
ł ih ik a  o d czy ta ł  m o w ę  w s tę p n ą  H ospodara .  
W s p o m n ia n o  w  niej p o c h w a ln ie  o czynności 
w t a d z  m ie js c o w y c h ,  w y k o n y w a n iu  s p r a w ie ­
d l iw o śc i ,  pom nie jszone j liczbie p ro c e s s ó w ,  o 
w z ro śc ie  h an d lu  i z tąd  p o w s ta jąc eg o  'w e w n ę ­
trzn e g o  d o b reg o  m ien ia ,  jako sku tku  r o z p r a w  
d a w n ie jsz y ch  zg ro m a d ze ń  Stanów'. N a p r a w a  
p o r tu  w' G a łaczu  i u re g u lo w a n ie  gośc ińców , 
t y ł y  ciągłem s ta ran iem  r z ą d u ,  p o n ie w a ż  u w a ­
żano  je  za g łó w n e  p o trz e b y  ku lepszem u po-  
d z w ig n ie n iu  handlu .  P ie r w s z e j  d o k o n an o  
już  w p r a w d z i e  w e d łu g  życzen ia ;  lecz co się 
os ta tn ich  d o tyczę ,  te  z p o w o d u  b rak u  f u n d u ­
s z ó w ,  na  k tó re  d o p ie ro  g ło so w a ć  po trzeba ,  
jeszcze u k o ń cz o n em i być  nie m ogły .  P o m y ­
ś lny  s tan  ska rbu  w y k a z a n o  zg ro m a d ze n iu  r a ­
ch u n k a m i izby sk a rb o w ć j .  T ak ż e  p o d  w z g lę ­
d e m  opieki nad  s ie ro tam i mają b yć  p o cz y n io ­
n e  p o t r z e b n e  u rzą d zen ia ,  ku  p o w s z e c h n e m u  
z a d o w o le n iu  publiczności.  P re z e se m  z g r o ­
m a d z e n ia  o b ra n o  m e tro p o l i tę ,  a na d ru g iem  
po s ie d ze n iu  s e k re ta rza m i:  S pa ta ra  W a ssy la
A le x a n d r y  i S p a ta ra  D e m e tra  E rana .  P o s i e ­
dzen ia  o d b y w a ją  się w  pon iedzia łk i ,  ś rody  
i piątki. — D o noszą  z G a ła cz u ,  i e  tak w  te m  
m ie śc ie ,  jako  t ć i  w  k w a r a n ta n n a c h ,  na o k r ę ­
tach  i w  całej okolicy ,  p an u je  na jpożądańszy  
stan  z d r o w ia ;  p r z e c iw n ie  zaś w  w ie lu  m ie j­
scach na p r a w y m  b rz e g u  D u n a ju  morowa za ­
raz a  z a w s z e  jeszcze grassuje.

s ty rem  P an a  la R o c h e  w  Z bąszyniu : — n a s tę ­
pujące  doniesien ie  o cho ro b a ch  byd lęcych  : 
P o m ię d z y  o w c a m i w łaścic ie la  m ły n a  F e t tk e  
w  N o w y m  m łyn ie  p o w ia tu  O b o rn ick ie -o  w y ­
bu ch ła  o śpi c a , zaczem  m**-jsce rzeczone  za- 
k o r d o n o w a n e m  zostało . —  Po ustaniu ośpicy 
o w c z e j  w  O so w ie ,  K a c z a n o w ie  i K o rz k w a c h  
p o w .  W rz es iń sk ieg o ,  w  O s lro b u d k ac h  p o w ,  
K ro bsk iego ,  i w  K em p ie  p o w ia tu  Średskiego, 
k o rd o n  w si  rze c z o n y c h  się znos i;  —  do n ie ­
s ien ie ,  iz naz n ac zo n y  na dzień 27- K w ie tn ia  
ja rm ark  w  O s t r o w i e ,  p o w .  O dolariow skiego , 
o d ło ż o n y  został na d z i e ń  4. M a j a  r. b .; 
o b w ieszc zen ie  dla posiedzicieli p rusk ich  obli- 
g ó w  s k a r b o w y c h ; —  następującą kron ikę  o- 
sob is tą :  a p te k a rz o w i  lszej klassy P. J a n o w i  
J e o d o r o w i  Sasse w  R o goźn ie ,  k tó ry  u d o w o ­
d n ił  s w ą  zdatność jako a p te k a rz ,  udzieloną 
została k ra jo w o  - policyjna konressya do k o n ­
ty n u o w a n ia  p ro ce d e ru  aptekarskiego w  niegdy  
ap tece  A n d ra e ’a w  R ogoźn ie  ; —  ogłoszenie 
tyczące się m ło d z ie ń c ó w  chcących  się pośycię- 
cis służbie su b a ł te rn ó w  p rz y  s ą d o w n ic tw ie  i 
d ru g ie ,  tyczące  się o d d a w a n ia  lis tów .

, .  (  Tygodnika Petersb.)  -  W i a d o m o ś ć  
l i t e r a c k a .  ( D  o k o ń c z e n i e . " )  —  P am ię tn ik  
z w ie k u  XVII.; w  m m  m iędzy  in n e m i:  W o jn a  
z kozakam i r  1648. W targn ien ie  S z w e d ó w  
d o 'K r a k o w a  1655 r. W y p a d k i  z lat 1656 i 
16o7. P o g rz e b  Maryi G onzag i  K ró lo w e j  P o l ­
skie/ r. 1670. W yjazd  J a n a  III. p o d  W ie d e ń  
ro k u  1683. D o  his tory i L i s o w c z y k ó w ,  listy i 
inne  u r z ę d o w e  pisma r. 1624. P o g ro m  T a t a ­
r ó w  r. 1624. W o jn a  z G u s ta w e m  A d o lfe m  
r. 1628. N o w in y  z Gdańska o po rażce  1627. 
Z ale ty  I  om asza Z am ojsk iego ;  list X. M arc ina  
S zyszkow sk iego ,  Biskup Krak. r. 1628 P o ­
rażka I  a t a r ó w  ro k u  1629. R elacya o śmierci 
Z ygm un ta  III .  1632 r. U b ió r  W ła d y s ł a w a  IV . 
L ta rczka z kozakam i r. 1688. P rzy jazd  do

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  D z ie n n ik  U rz ę d .  K ró l .  
R e je n c y i  w  P o z n a n iu  z d n .  31. M arca  zam yka 
m ię d z y  innćm i o b ra z  w y p a d k ó w  za rządu  K ró l .  
in s ty tu tu  k a r  w  R a w ic z u  za r .  1839; —  o g ło ­
szen ie  tyczące  się p a t e n tó w  natu ra lizacy i dla 
żydó-yyj —  o  d o b ro c z y n n y m  zak ładzie  p o d

W a r s z a w y  K r ó lo w e j  M aryi L u d w ik i ,  r. 1646. 
jrnst Jakóba  Maxymiliana F re d ro .  B i tw y  pod  
Z barażem  i Z b o r o w e m  r. 1649. U m o w a  Bo­
g u s ła w a  Leszczyńskiego, P odskarb iego  w  k o r  
z M incm ajs trem  r. 1650. W o j n a  z K ozaki i’ 
t a t a r y .  R e lacye  z o b o z u  p o d  B eres teczk iem , 
r. 1651.. S z w e d z i  w  K r a k o w ie  r .  1656. U goda 
p o m ię d zy  J a k ó b e m  i A lex a n d rem  Sobieskiem i, 
k r ó l e w ic z a m i  P o lsk im i r. 1699. Z dobyc ie  Kra* 
k o w a  i Z a m k u  K ra k o w sk ieg o  pr .  K aro la  X I I .

1702. Spis dział za b ran y ch  p rz e z  S z w e d ó w  
z K ra k o w a  p o  b i tw ie  p o d  K l is so w e m  r. 1702. 
Z b r o j o w n i e  w  Polsce. —  D alćj  nas tępu ją ;  
P r z y p o w ie ś c i  s ta rych  p o la k ó w  (  aP °p h teg m a -  
ta )  z d a w n y c h  r ę k o p ism ó w . M ikołaja  Reja k 
Magłoyyic rozm ow a z W ieśn iak iem . W yją tk i
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t rzadkich dzieł Mikołaja Reja , z apokalipsis 
roku 156f> i z dzieła: W izerunek Żywota, elc. 
Memoriale ku pamięci dobrem u człeku; z rę- 
kopismn X V II .  w ieku  Obyczaje i w okabu ły  
dw orsk ich  ludzi. P rz y s ło w ia , zdania i myśli, 
porówmania — Następuję dalej nieskończenie 
ciekawe źywotopism a: Wespazyan Kochow- 
ski z K ochow a  ( z  portre tem ). Szymon Syre- 
niusz (Sy 'renski) ziołopis w ieku XVI. ( z  po r­
tre tem ) Tomasz Dobbella, malarz n adw orny  
K ró ló w  Polskich, mianowicie Zygmunta I I I .  
(także z portretem). Zywotopismo to zaw iera  
w ie le  ciekawych okoliczności i tyczących się 
m alarstwa w  Polsce. W i t  '' tos, krakowianin, 
snycerz w ieku  XV. Św iętopełk  F io ł ,  zało­
życiel pierwszej drukarni w  Krakowie, r. 1491. 
S tanisław  Grzepski, żyw ot z rękopismu w ie ­
ku XVU., przesz n iewiadomego autora, Marek 
Jakimowski. X. Alexander a Jesu , Karmelita 
bosy, (Andrzej Kochanowski). B ernat z K ra ­
k o w a ,  matematyk w ieku  XVI. Kasper Wil- 
k o w s k i , medyk lubelski, lekarz nad w o rn y  
Xcia Mikołaja Radziwiła i właściciel drukarni 
w  W iIriie. O. Jó ze f  Męcimki, Reformat ka­
znodzieja. — T o m  d r u g i ,  z portretem  X. 
Jana  Brościusza, Profes. Akad. Krakowskiej, 
zaw iera  listy K ró lów  i w ielu  znakomitych 
m ężó w ; a mianowicie: W yjątki z listów Król. 
Zygmunta I., K ró low ej Bony, Zygmunta Au­
gusta. List Zofii, Anny i Katarzyny Jagiello­
nek dó Zygmunta Augusta. I isty Anny Jagiel­
lonki do rożnych osób. Listy Króla Z ygm un­
ta I I I .  List Króla W ładysław a IV . do Mi­
chała Paca. Listy K ró low ej Maryi Kazimiry. 
U niw ersa ły  tejże. Listy Stanisława Leszczyń­
skiego Króla Polskiego, i Katarzyny Leszczyń- 
kiej K ró lo w e j ,  do W ładysława Poriińskiego, 
Listy i wyjątki z listów M. D rzew  ckiego 
kanclerza W . K ororinego. Listy i wyjątki 
z listów do różnych, Jana  Danlyszka, Biskupa 
W arm ińsk iego , i listy różnych osób do niego. 
Ułamki listów h 'Storycznych, z czasów  pano­
w ania  obu Z ygm untów , pomiędzy osobami 
imion niewiadomych. M nóstw o listów K ar­
dynała t>tan. Hoziusza, do w ielu  znakomitych 
w spółczesnych m ężów . W ypisy  z lis tów  M. 
K rom era  do Hoziusza. Listy X. Stan. Reszki. 
Listy Jana  Zamojskiego. Listy X. W ojciecha  
Baranowskiego, podkanclerza kor. Listy X. 
Bernarda Jezuity. List X. W aw rz .  Goślickiego 
do X. Reszki. List X. F ranc. Krasińskiego do 
Ad. Konarskiego. Listy różnych do X. Marcina 
Krom era. Listy do Króla Zygmunta III, List 
Stanisława Żółkiewskiego; Stan. Lubomirskie­
go. Listy X. Jana Brościusza; Łukasza O p a ­
lińskiego; Krzysztofa Paca, Kanclerza w .  lit.; 
St. Jab łonow skiego  W o je w o d y  ruskiego, Hetm. 
W- k. do Króla  Jana  111. Nakoniec listy róż­

nych do Króla Jana  DI. Sobieskiego.,  W i­
dzimy z tąd duch i ważnośó dzieła. Zyczyćby 
mocno należało, żeby tak pożyteczne dzieło 
upowszechnione było pomiędzy naszerni ba- 
daczami dzie jów  ojczystych, i żebyśmy częściej 
mogli podobne dzieła w  piśmiennictwie na- 
szem napotykać. S t a n i s ł a w  L.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ze strony podpisanego Sądu w zy w a ją  się 

nin iejszern:
1) n iew iadom i sukcessorowie w lazarecie 

garn izonow ym  w  Frankenstein w  czasie 
przechodu w  dniu U .  G rudnia  18.31. r. 
zmarłego kanoniera Józefa Radlińskiego 
alias Podsadnego z Bogusławia pochodzą­
cego, którego pozostałość 37 tal. 18 sgr. 
3 fen. wynosi ;

2) sukcessorowie nieznajomi w  dn. 5. W rz e ­
śnia 1837. w  Tursku zmarłego księdza 
Polikarpa Schiitza, którego pozostałość 
około 60 tal. w y n o s i ;

3) sukcessorowie n iewiadomi w  dniu 4. Pa­
ździernika 1830. za zmarłego ogłoszonego, 
w  rokn 1762. w  Tomicach (parafii Ko- 
bierna) urodzonego Jana  Kaźmierczaka, 
k tóry  przeszło 20 lat z Raszkowa do K a­
lisza i  ̂W arszaw y  w y w ę d r o w a ł ,  i jego 
majątek gotow y oprócz znacznych akty-

, w ó w  20 tal. 7 sgr. 10 fen. w ynosi;  
ażeby się w  przeciągu dziewięciu miesięcy od 
dziś rachujgc, najpóźniej zaś w  terminie 

d n i a  16.  W r z e ś n i a  1840. 
przed delegow anym  Ur. K u e h n e m a n n  Sę­
dzią Sądu Ziemsko miejskiego zgłosili i dal­
szych rozkazów  oczekiwali.

Jako domniemani sukcessorowie Podsadne­
go zgłosiły się siostry matki jego: 

a) M aryanna z P ią tków  ow d o w ia ła  Lączniak 
z Radlinka,

^0 Magdalena z P ią tków  Bogaczykowa z 
W i lk o w y i ;

p rzeciw nie zaś jako sukcessorowie Schiitza 
nikt się nie zgłosił, a jako sucessorowie Jana 
Kaźmierczaka zgłosili się w nuki brata jego ro ­
dzonego Józefa Kaźmierczaka, jako to : F ra n ­
ciszek i W alenty Galew scy , Maryanna zamę­
żna Szczęśniak, Katarzyna zamężna Lesińska, 
Salomea zamęzna Sokolska, Karól August Mi- 
zcrkiewicz i Jó ze f  Mizerkiewicz.

Jeżeli się w  w yznaczonym  terminie sukces­
sorow ie  niewiadomi nie s taw ią, w ięc  ci, k tó­
rzy się dotychczas zgłosili, za sukcessorów
legalnych,przyjętemi będą, im też pozostałość
do w olne j dyspozycyi w ydaną  zostanie, a zaś 
ten  po nastąpionej prekluzyi kiedykolwiek
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zgłaszający się bliższy lub r ó w n o  bliski suk- 
ce ss o r ,  wsze lkie ich czyny  i dyspozycye  
uzna ć  i od nich p rzy jąć  w i n i e n ,  zaś od  n ich  
ani  składania r a c h u n k ó w  lub w y n a g r o d z e n ia  
z pob ie ran ych  u ż y t k ó w  żądać nie m a  p r a w a ,  
l ecz  o b o w i ą z a n y  tem tylko się kon tentow 'ać ,  
co się jeszcze z puśc izny pozos tało .

P l e s z e w ,  dnia 27. Maja 1839.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

JFortepiana w formie shr*y<lel.
S p r o w a d z i ł e m  św ie ż o  z naj l epszych  ręko-  

dzielni  w r o c ł a w s k i c h  znacz ną  ilość po d łu g  
m o je go  w ła s n e g o  w y b o r u ,  za k t ó r y m  m ó w i  
dos ta t eczna  zna jomość  rzeczy  i wielole tn ie  
do św iadczen ie .  P om ięd zy  niemi  celuią pod ług  
zdania osób biegłych  w  z a w o d z ie  muz yk i ,  na- 
de w sz y s tk o  ins t rum en ta  B o g u l a l ą  B e r n d t ,  
(n ienaleźy go b rać  za Ci. B r a n d t a ,  k tórego in­
s t r u m e nt a  nie  zna jdu ją  się w  m o i m  składzie).  
M ia n o w ic i e  n i e d a w n o  t e m u  znan najchlu-  
bnić i  D y r e k t o r  muzyk i  u n i w e r s y t e t u  P a n  Mu- 
sevius n ad e r  poch lebn ie  w y r a z i ł  się o tych in­
s t r u m e n ta c h  w  gazecie W r o c ł a w s k i e j  z dnia 
4. L u te go  r. b. z okazji  ko nc e r tu ,  w  którym 
P a n  Hesse,  s łynny  organista,  dał  się s łyszeć na 
j e d n y m  z tych f o r t e p i a nó w .  Artyku ł  t en u- 
m ie sz czo ny  także był  w  tutejszej  niemieckiej  
gazecie Nr .  62. z dnia 13. Marca r. b . ,  w  k t ó ­
rej  go c i e k a w y  czytelnik znajdzie.  Daleki  od 
ws ze lk ic h  p r z e c h w a ł e k ,  częs tokroć t r ud n o  
u s p r a w ie d l i w io n e m i  być m o g ą c y c h ,  zos tawia  
podp i sany  każdemu z n a w c y  sąd i w ła s n e  p r z e ­
ko nan ie  się o za le tach,  g o t ó w  b ę d ą c  z na j ­
w ię k s z ą  chęcią  d o zw a la ć  i n i ekupującym,  k tó ­
r y c h  ob cho dz ić  m o ż e ( coraz  więks zy  postęp 
w  ty m  kunszc ie ,  p rzeko nać  się osobiście o 
w a r to ś c i  tych  i n s t ru m e n tó w .

C.  J  a h  n.
P o z n a ń ,  w  r yn ku  Nr.  52.

Z na c zn y  skład naj l epszych U U S i o u  l k O -  
niczyuy i rozmaitych gospodar» 
czycli nasion pastewnych, tu­
dzież nasiona drzewne, warzy­
wne i kw iatow e, poleca w e d le

„ s p i s u  c e n “
do łącz one go  dnia 1. L u t e g o  r.  b. do  Nr.  27.
tej gazety,

H an de l  nas ion
b r a c i  A u e r b a c h .

P o z n a ń ,  ulica Butelska.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  3 1 . M arca  1 8 4 0 .
Sto- Ma pr. kurant

P*
prC.

papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . . 4 104} 103}
Pr. ang. ob ligacje 1830. . • , 4 1034

73}
—

O bligi pretniow handlu morsk. i — —
O bligi Kurmarchii z bieź. kup. 34 1024 102
O bligi tym cz. N ow ej Marchii dt. 3d 1024 102
Berlińskie obligacye miejskie , 4 104 —
K rólew ieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . « 44 1004 —
Gdańskie dito w  T . . • • , 474 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 102| _
Listy zast. W .  X. Poznańskiego , 4 105} 1041
-W s; hodnio - Pr. listy zastawne . 34 1025 —

Pomorskie dito • , H 103 i 1025
Kur- i Nowom arch. dito « . 34 103| jf — '
Szląskie dito . • 
O bi. zaległ, kap. i prC. Kur- i N o­

34 103 1024

w ej-M a rch ii . . . .  « — 9 4 } —

Z łoto  al marco — 214 213
— 18 — i

Frydrychsdory ............................... — 13} 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 9 ; i m
D isconto .......................................... — 3 4

Nazwy kościołów

W  niedzielę dnia 5. Kwiet* 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 27. Marca 
aż do 2. Kwiet. 1840.

przed południem . po południu.
urodziło się umarło ślub

w zięło
par.ch ło ­

pców .
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.

W  kościele katedralnym X. Pr. Urbanow icz •X* Kan. Jabczyński 1 — 1 — —
W  koś. farn. S.M aryi Magd. — — — — — — —■
S . W o jc iech a  . . . . — Pr. U rbanow icz 3 3 —— 2
W  kościele Sw . Marcina - D z. Zejland Prof. Prabucki 1 2 — 2 —-
Gmina niem iecko-katolicka - Pawelke -  Pawelke — — — —
D om inikanów  . . . . -  K afłan  Scholtz — — — — * —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia X. n. rei. Bogedain ' — — — — —
W  ewanielickim S. Krzyża .Superint. Fischer Pastor Friedrich 6 4 1 5 2
W  ewanielickim S . Piotra Bad Kons. D iitschke I — 1 2 —
W  kościele garnizonowym Pastor dy w . Hoyei- | — 1 3 —

O gółem  . | 13 j 14 | 5  i 9 1 2


